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  Ten wie­czór miał być pe­łen ma­gii. Io­lan­the Pe­tra­kis po­pa­trzy­ła na swo­je od­bi­cie w owal­nym lu­strze, wi­szą­cym na ścia­nie jej po­ko­ju, i ką­ci­ki jej ust unio­sły się w ra­do­snym uśmie­chu. Nowa suk­nia ze sre­brzy­stej sa­ty­ny spły­wa­ła aż do ko­stek – suk­nia ro­dem z baj­ki, od­po­wied­nia dla księż­nicz­ki. Io­lan­the czu­ła się księż­nicz­ką, czu­ła się jak Kop­ciu­szek przed pierw­szym ba­lem i nie mo­gła się już do­cze­kać, kie­dy za­ba­wa roz­pocz­nie się na do­bre.


  Z przy­jem­nych ma­rzeń wy­rwa­ło ją ci­che pu­ka­nie do drzwi.


  ‒ Je­steś go­to­wa? – za­wo­łał jej oj­ciec, Ta­los Pe­tra­kis.


  ‒ Tak. – Io­lan­the przy­gła­dzi­ła lśnią­ce ciem­ne wło­sy, upię­te w ele­ganc­ki kok przez go­spo­dy­nię Ama­rę.


  Ser­ce biło jej moc­no z ra­do­sne­go pod­nie­ce­nia i zde­ner­wo­wa­nia. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, od­wró­ci­ła się i otwo­rzy­ła drzwi.


  Ta­los chwi­lę przy­glą­dał jej się bez sło­wa, wstrzy­ma­ła więc od­dech z na­dzie­ją, że jej wy­gląd zy­ska jego apro­ba­tę. Io­lan­the, któ­ra za spra­wą ojca pra­wie całe ży­cie spę­dzi­ła w jego od­osob­nio­nej wil­li na wsi, nie mo­gła znieść my­śli, że te­raz Ta­los mógł­by cof­nąć po­zwo­le­nie na jej udział w wie­czo­rze peł­nym roz­ry­wek i przy­jem­no­ści.


  ‒ Do­brze wy­glą­dam? – spy­ta­ła, prze­ry­wa­jąc prze­cią­ga­ją­cą się ci­szę. – Ama­ra po­mo­gła mi wy­brać suk­nię…


  ‒ Wy­glą­dasz przy­zwo­icie. – Oj­ciec krót­ko ski­nął gło­wą.


  Dziew­czy­na ode­tchnę­ła z ulgą. Ta­los ni­g­dy nie oka­zy­wał jej czu­ło­ści ani nie chwa­lił – przy­wy­kła do tego i jego re­ak­cja cał­ko­wi­cie jej wy­star­czy­ła.


  ‒ Pa­mię­taj, że mu­sisz za­cho­wy­wać się spo­koj­nie i z god­no­ścią.


  ‒ Oczy­wi­ście, tato.


  Czy kie­dy­kol­wiek za­cho­wy­wa­ła się ina­czej? Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ła ta­kiej moż­li­wo­ści. Stłu­mi­ła uśmiech, nie chcąc, by oj­ciec od­gadł jej my­śli. Po dłu­giej eg­zy­sten­cji w od­osob­nie­niu była spra­gnio­na za­ba­wy i odro­bi­ny bez­tro­ski.


  ‒ Two­ja mat­ka by­ła­by za­do­wo­lo­na, gdy mo­gła cię te­raz zo­ba­czyć – rzekł Ta­los.


  Ser­ce Io­lan­the ści­snę­ło się bo­le­śnie. Al­thea Pe­tra­kis zmar­ła na raka, gdy jej cór­ka mia­ła za­le­d­wie czte­ry lata. Nie­licz­ne wspo­mnie­nia o mat­ce były mgli­ste – lek­ki za­pach per­fum, de­li­kat­ny do­tyk mięk­kiej dło­ni. Po śmier­ci żony Ta­los wy­co­fał się z ży­cia ro­dzin­ne­go i pra­wie cał­ko­wi­cie po­świę­cił się pro­wa­dze­niu fir­my. Io­lan­the czę­sto za­sta­na­wia­ła się, czy był­by inny, bar­dziej obec­ny i czu­ły, gdy­by Al­thea żyła. Wi­dy­wa­ła ojca co parę mie­się­cy, a jego krót­kie wi­zy­ty ko­ja­rzy­ły jej się z urzę­do­wy­mi in­spek­cja­mi.


  ‒ Wy­glą­dasz pięk­nie, ale przy­da się coś dla pod­kre­śle­nia uro­czy­stej chwi­li – Ta­los wy­jął z kie­sze­ni smo­kin­gu nie­wiel­kie ak­sa­mit­ne puz­der­ko. – Oto ozdo­ba god­na do­ro­słej ko­bie­ty, go­to­wej roz­po­cząć nowe ży­cie u boku męża.


  ‒ Męża? – Io­lan­the nie mia­ła te­raz naj­mniej­szej ocho­ty my­śleć o mał­żeń­stwie.


  Wie­dzia­ła, że kie­dyś bę­dzie mu­sia­ła po­ślu­bić wy­bra­ne­go przez ojca męż­czy­znę, lecz tego wie­czo­ru za­mie­rza­ła się za­jąć wy­łącz­nie po­szu­ki­wa­niem nie­win­nych przy­gód, no i może nie­skom­pli­ko­wa­ne­go flir­tu.


  ‒ Otwórz – po­le­cił Ta­los.


  Unio­sła wiecz­ko i ci­cho krzyk­nę­ła z za­chwy­tu na wi­dok kol­czy­ków z bry­lan­ta­mi.


  ‒ Ja­kie pięk­ne!


  Ni­g­dy do­tąd nie mia­ła bi­żu­te­rii i nie po­trze­bo­wa­ła jej.


  ‒ Mam tu coś wię­cej. – Z dru­giej kie­sze­ni Ta­los wy­jął na­szyj­nik z trze­ma prze­pięk­ny­mi bry­lan­ta­mi w kształ­cie łez. – Na­le­żał do two­jej mat­ki, mia­ła go na so­bie w dniu na­sze­go ślu­bu.


  Io­lan­the ostroż­nie wzię­ła z jego ręki na­szyj­nik i lek­ko do­tknę­ła dro­gich ka­mie­ni.


  ‒ Dzię­ku­ję, tato – wy­szep­ta­ła przez łzy.


  ‒ Cze­ka­łem na od­po­wied­ni mo­ment, żeby dać ci tę bi­żu­te­rię. – Oj­ciec od­chrząk­nął, wy­raź­nie skrę­po­wa­ny jej emo­cjo­nal­ną re­ak­cją. – Nie co­dzien­nie mło­da ko­bie­ta idzie na swój pierw­szy bal, dla­te­go po­win­na być od­po­wied­nio ubra­na na taką oka­zję.


  Io­lan­the wło­ży­ła kol­czy­ki i od­wró­ci­ła się ty­łem do ojca.


  ‒ Za­pniesz na­szyj­nik? – spy­ta­ła.


  ‒ Na­tu­ral­nie. – Ta­los speł­nił proś­bę cór­ki i lek­ko po­ło­żył dło­nie na jej ra­mio­nach. – Dziś wie­czo­rem Lu­kas do­trzy­ma ci to­wa­rzy­stwa i za­dba o two­je bez­pie­czeń­stwo. Okaż mi, że to do­ce­niasz.


  Io­lan­the kil­ka razy wi­dzia­ła Lu­ka­sa, sze­fa dzia­łu tech­nicz­ne­go w fir­mie ojca, i te­raz na samą myśl o spę­dze­niu ca­łe­go wie­czo­ru z ta­kim sztyw­nia­kiem ogar­nę­ło ją wiel­kie roz­cza­ro­wa­nie.


  ‒ My­śla­łam, że będę z tobą…


  ‒ Mam parę biz­ne­so­wych spraw do za­ła­twie­nia, a ta­kie bale to do­sko­na­ła oka­zja do waż­nych spo­tkań. – Oj­ciec cof­nął się, zno­wu jak zwy­kle chłod­ny i po­waż­ny. – Lu­kas to bar­dzo od­po­wied­ni to­wa­rzysz. Po­zwo­li­łem ci udać się na pierw­szy bal, bo je­steś wy­star­cza­ją­co do­ro­sła i już czas, że­byś wy­szła za mąż. Lu­kas jest zna­ko­mi­tym kan­dy­da­tem.


  Przez gło­wę Io­lan­the prze­mknę­ła myśl, że trud­no by­ło­by jej wy­obra­zić so­bie bar­dziej po­nu­rą przy­szłość, nie ode­zwa­ła się jed­nak, wi­dząc moc­no za­ci­śnię­te usta ojca. Nie mo­gła z nim w tej chwi­li dys­ku­to­wać, więc w mil­cze­niu kiw­nę­ła gło­wą, cho­ciaż w głę­bi jej ser­ca za­pło­nął ogień bun­tu.


  Dłu­go cze­ka­ła na swój pierw­szy bal i nie za­mie­rza­ła spę­dzić ca­łe­go wie­czo­ru, nie mó­wiąc już o ca­łym ży­ciu, u boku nie­wy­obra­żal­nie nud­ne­go Lu­ka­sa Cal­lo­sa.


  Ale­kos De­me­triou wszedł do sali ba­lo­wej, w któ­rej świa­tło bi­ją­ce z nie­zli­czo­nych krysz­ta­ło­wych ży­ran­do­li od­bi­ja­ło się od dro­go­cen­nych ozdób ko­biet, świet­nie ba­wią­cych się u boku ele­ganc­ko ubra­nych męż­czyzn. Na pierw­szym wiel­kim wy­da­rze­niu se­zo­nu ze­bra­ła się śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska Aten, i tym ra­zem Ale­kos rów­nież zna­lazł się w tym gro­nie.


  Rok wcze­śniej jego na­zwi­ska z pew­no­ścią nie umiesz­czo­no by na li­ście go­ści, głów­nie dla­te­go, że nikt go nie znał, lecz te­raz sy­tu­acja wresz­cie się zmie­ni­ła. Ale­kos miał pra­wo być tu­taj, miał pra­wo stać obok lu­dzi bo­ga­tych i uprzy­wi­le­jo­wa­nych i nie wi­dział żad­ne­go po­wo­du, by nie czer­pać ko­rzy­ści ze swo­jej po­zy­cji.


  Wziął kie­li­szek szam­pa­na z tacy pod­su­nię­tej przez krą­żą­ce­go w po­bli­żu kel­ne­ra i uważ­nie ro­zej­rzał się do­oko­ła, jak zwy­kle szu­ka­jąc twa­rzy swo­je­go prze­ciw­ni­ka. Ta­los Pe­tra­kis, czło­wiek, któ­ry za­brał mu do­słow­nie wszyst­ko, z uśmie­chem na twa­rzy, przed­sta­wia­jąc świa­tu fał­szy­we ob­li­cze szla­chet­ne­go, do­bro­dusz­ne­go biz­nes­me­na.


  Na myśl o Pe­tra­ki­sie ser­ce Ale­ko­sa za­la­ła fala żół­ci. W pierw­szym okre­sie po zdra­dzie Pe­tra­ki­sa bez­sku­tecz­nie wal­czył z obez­wład­nia­ją­cą fu­rią, roz­pa­czą i bó­lem, jed­nak po­tem zo­rien­to­wał się, że może ska­na­li­zo­wać te emo­cje i wy­ko­rzy­stać je. I od­niósł suk­ces – przez ostat­nie czte­ry lata prze­kuł je w sta­lo­wą de­ter­mi­na­cję, nie­ugię­tą wolę wal­ki i dą­że­nie do suk­ce­su.


  W koń­cu osią­gnął punkt, w któ­rym mógł się za­cząć za­sta­na­wiać, w jaki spo­sób naj­sku­tecz­niej ze­mścić się na wro­gu. Sta­nię­cie twa­rzą w twarz z Pe­tra­ki­sem mia­ło być pierw­szym kro­kiem.


  Ką­tem oka do­strzegł błysk przej­rzy­stej bie­li, od­wró­cił się i zo­ba­czył mło­dą ko­bie­tę sto­ją­cą po prze­ciw­nej stro­nie ba­lo­wej sali. Jej smu­kłe cia­ło opi­na­ła bia­ła, na­szy­wa­na krysz­tał­ka­mi suk­nia, twarz prze­sło­nię­ta była kre­mo­wą ma­ską, taką samą, ja­kie tego wie­czo­ru wło­ży­ło wie­le in­nych uczest­ni­czek balu.


  Po­ru­szy­ła się i uwa­gę Ale­ko­sa zwró­ci­ły jej kru­czo­czar­ne wło­sy o gra­na­to­wym po­ły­sku, pod­kre­śla­ją­ce ła­god­ną krą­głość po­licz­ka i smu­kłą szy­ję. Wy­glą­da­ła wzru­sza­ją­co nie­win­nie i pięk­nie w po­rów­na­niu z wy­ra­fi­no­wa­ny­mi da­ma­mi, któ­re spa­ce­ro­wa­ły po sali, przy­bie­ra­jąc znu­dzo­ne pozy. Na ich tle dziew­czy­na w bia­łej kre­acji lśni­ła ni­czym świe­żo wy­do­by­ta per­ła wśród sztucz­nych klej­no­tów. Sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi roz­glą­da­ła się do­oko­ła, zu­peł­nie jak­by sta­ła na pro­gu ja­ski­ni peł­nej skar­bów.


  Ale­kos nie mógł so­bie przy­po­mnieć, by sam kie­dy­kol­wiek pa­trzył na świat w taki spo­sób, z uczu­ciem, że ży­cie jest ko­pal­nią cu­dów i moż­li­wo­ści. Może było tak, gdy był dziec­kiem, za­nim ży­cie po­ka­za­ło mu swo­ją po­nu­rą twarz, za­nim się do­wie­dział, jak obo­jęt­ni i okrut­ni po­tra­fią być lu­dzie.


  Mimo oczy­wi­ste­go za­in­te­re­so­wa­nia oto­cze­niem mło­da ko­bie­ta wciąż sta­ła pod ścia­ną, zbyt nie­śmia­ła albo może po pro­stu cał­ko­wi­cie za­do­wo­lo­na z roli ob­ser­wa­tor­ki wy­da­rzeń. Ale­kos ru­szył w jej stro­nę. Nie wie­dział, kim jest ta dziew­czy­na, ale za­mie­rzał się tego do­wie­dzieć.


  ‒ Ale­kos, miło cię wi­dzieć! – Na jego ra­mie­niu spo­czę­ła cięż­ka dłoń.


  Od­wró­cił się, przy­wo­łu­jąc na twarz uprzej­my uśmiech na po­wi­ta­nie Spi­ra Ana­to­sa, krę­pe­go me­ne­dże­ra, któ­ry jako je­den z pierw­szych sko­rzy­stał z usług jego so­ftwa­ro­wej fir­my.


  ‒ Wi­taj. – Ale­kos uści­snął rękę Ana­to­sa. – Cie­szę się, że tu je­stem.


  ‒ Może wresz­cie tro­chę się za­ba­wisz, co? Moja So­fia za­wsze mówi, że zbyt cięż­ko pra­cu­jesz.


  ‒ Może ma ra­cję.


  Przez ostat­nie czte­ry lata rze­czy­wi­ście ha­ro­wał jak wy­rob­nik, wra­ca­jąc do domu tyl­ko po to, by coś zjeść i prze­spać się parę go­dzin. Czas wy­rze­czeń przy­niósł jed­nak bar­dzo kon­kret­ne owo­ce – Ale­kos miał dwa­dzie­ścia sześć lat i był sze­fem wła­snej, szyb­ko się roz­ra­sta­ją­cej fir­my.


  ‒ Ten wie­czór po­święć wy­łącz­nie na roz­ryw­kę. – Spi­ro sze­ro­ko roz­ło­żył ra­mio­na i par­sk­nął śmie­chem. – Pij, jedz i tańcz, chło­pie! I ko­chaj się!


  Ale­kos ski­nął gło­wą. Naj­wy­raź­niej star­szy męż­czy­zna sam spo­ro już wy­pił.


  ‒ Będę pa­mię­tał o two­ich su­ge­stiach – mruk­nął.


  Po­że­gnał Spi­ra i po­szedł da­lej, zde­cy­do­wa­ny od­szu­kać ko­bie­tę, któ­ra przy­ku­ła jego uwa­gę.


  Io­lan­the sta­ła pod ścia­ną, za­sła­nia­jąc ma­secz­ką twarz. Uda­ło jej się wy­mknąć Lu­ka­so­wi, któ­re­go w pew­nym mo­men­cie za­trzy­mał inny biz­nes­men, i nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty go szu­kać.


  Prze­cier­pia­ła już kil­ka tań­ców z pro­te­go­wa­nym ojca – dło­nie miał wiecz­nie wil­got­ne, był sztyw­ny jak wie­szak i roz­ma­wiał wy­łącz­nie o kom­pu­te­rach. Po­my­śla­ła, że chcia­ła­by jesz­cze za­tań­czyć, oczy­wi­ście z kimś in­nym, kimś, kto pa­trzył­by jej w oczy i był przy­naj­mniej odro­bi­nę za­in­te­re­so­wa­ny tym, co ona ma do po­wie­dze­nia. Wy­obra­zi­ła so­bie na­wet taką sce­nę – wy­so­ki, przy­stoj­ny mło­dy męż­czy­zna pod­cho­dzi do niej i z lek­kim, zmy­sło­wym uśmie­chem po­da­je jej rękę…


  Ro­ze­śmia­ła się ci­cho, roz­ba­wio­na i za­że­no­wa­na swo­imi dziew­czę­cy­mi fan­ta­zja­mi. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że bę­dzie sta­ła w tym miej­scu do koń­ca balu, uni­ka­jąc wzro­ku Lu­ka­sa, za­fa­scy­no­wa­na wi­do­kiem star­szych od sie­bie, bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­nych ko­biet, któ­re od­chy­la­ły do tyłu gło­wy, za­no­sząc się dźwięcz­nym śmie­chem.


  Cóż, nie było jej tu wca­le źle. Dla oso­by, któ­ra pra­wie całe ży­cie spę­dzi­ła prak­tycz­nie w sa­mot­no­ści, wszyst­ko było cie­ka­we.


  ‒ Do­bry wie­czór.


  Io­lan­the drgnę­ła ner­wo­wo. Głos męż­czy­zny, któ­ry na­gle po­ja­wił się przed nią, był ni­ski i au­to­ry­ta­tyw­ny. Oszo­ło­mio­ny umysł dziew­czy­ny do­pie­ro po chwi­li prze­two­rzył wia­do­mość, że nie­zna­jo­my mówi wła­śnie do niej.


  ‒ Do­bry… do­bry wie­czór. – In­stynk­tow­nie przy­ci­snę­ła ma­skę do twa­rzy i za­mru­ga­ła, usi­łu­jąc le­piej się przyj­rzeć męż­czyź­nie.


  Był bar­dzo wy­so­ki i ciem­no­wło­sy, jak­by żyw­cem wy­ję­ty z jej na­iw­nych ma­rzeń, o oczach ko­lo­ru to­pa­zu, któ­re wpa­try­wa­ły się w nią z za­cie­ka­wie­niem, i pięk­nie za­ry­so­wa­nych zmy­sło­wych war­gach. Io­lan­the po­czu­ła się tak, jak­by wpa­dła do kró­li­czej nory i zna­la­zła się w ja­kiejś dziw­nej al­ter­na­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Ni­g­dy nie przy­pusz­cza­ła, że je­den z wy­two­rzo­nych przez jej wy­obraź­nię sce­na­riu­szy może się zi­ścić. Nie mo­gła się zde­cy­do­wać, czy męż­czy­zna wy­glą­da jak po­zy­tyw­ny bo­ha­ter jed­ne­go z ro­man­sów, któ­re cza­sa­mi po­ży­cza­ła jej Ama­ra, czy też ra­czej jak czar­ny cha­rak­ter.


  ‒ Spo­strze­głem pa­nią z dru­giej stro­ny sali – ode­zwał się. – I do­sze­dłem do wnio­sku, że mu­szę pa­nią po­znać…


  ‒ Na­praw­dę?


  Gdy się uśmiech­nął, w jego po­licz­ku po­ja­wił się cu­dow­ny do­łek i to spra­wi­ło, że na­gle wy­dał jej się mniej prze­ra­ża­ją­cy.


  ‒ Na­praw­dę – za­pew­nił ją. – Mia­łem wra­że­nie, że do­brze się pani bawi w tym ką­cie, ob­ser­wu­jąc wszyst­kich uważ­nie.


  ‒ Ni­g­dy nie by­łam na balu – wy­zna­ła Io­lan­the i na­tych­miast się skrzy­wi­ła, za­wsty­dzo­na wła­sną na­iw­no­ścią.


  Była prze­ko­na­na, że ten fa­scy­nu­ją­cy męż­czy­zna za­raz po­ża­łu­je swo­jej de­cy­zji i odej­dzie. Nie mia­ła po­ję­cia, co mu po­wie­dzieć, po­nie­waż nie mia­ła żad­ne­go, ale to żad­ne­go do­świad­cze­nia w dzie­dzi­nie flir­tu.


  ‒ Może za­cznie­my na­szą zna­jo­mość od przed­sta­wie­nia się so­bie – za­pro­po­no­wał. – Je­stem Ale­kos De­me­triou…


  ‒ Io­lan­the. – Za­czer­wie­ni­ła się gwał­tow­nie.


  Uśmiech­nął się zno­wu i zmie­rzył ją uważ­nym, sza­cu­ją­cym spoj­rze­niem. Nie wie­dzia­ła, czy to, co wi­dział, przy­pa­dło mu do gu­stu, mia­ła jed­nak ogrom­ną na­dzie­ję, że tak było.


  ‒ Chcesz za­tań­czyć?


  ‒ Och, ja… ‒ Po­my­śla­ła o ojcu, o jego wy­raź­nym po­le­ce­niu, by trzy­ma­ła się Lu­ka­sa.


  Ale co złe­go mo­gło wy­nik­nąć z jed­ne­go tań­ca? Prze­cież na bal przy­cho­dzi się po to, żeby tań­czyć, praw­da? Przez całą resz­tę ży­cia bę­dzie po­słusz­ną cór­ką i do­brą żoną, lecz dziś… Iskra bun­tu, któ­ra kil­ka go­dzin wcze­śniej za­tli­ła się w jej ser­cu, te­raz buch­nę­ła peł­nym pło­mie­niem.


  ‒ Więc jak? – Ale­kos z wy­raź­nym roz­ba­wie­niem uniósł jed­ną brew i wy­cią­gnął do niej rękę.


  ‒ Tak – od­par­ła zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Tak, bar­dzo chęt­nie za­tań­czę.


  Ale­kos drgnął, gdy dłoń Io­lan­the spo­czę­ła w jego dło­ni. Całe jego cia­ło za­la­ła po­tęż­na fala nie­ocze­ki­wa­ne­go po­żą­da­nia.


  Za­czął już ża­ło­wać, że wdał się w roz­mo­wę z tą dziew­czy­ną, w oczy­wi­sty spo­sób bar­dzo mło­dą i jesz­cze bar­dziej nie­win­ną. I bez wąt­pie­nia pięk­ną – wi­dział to na­wet mimo tej idio­tycz­nej ma­ski. Po­tra­fił do­ce­nić jej de­li­kat­ne rysy i ide­al­ną cerę, czy­stą, cu­dow­ną li­nię pod­bród­ka i szyi. Zza pie­rza­stej ma­secz­ki pa­trzy­ły na nie­go oczy sre­brzy­ste ni­czym pro­mień księ­ży­ca na wo­dzie, szcze­re i tro­chę wy­stra­szo­ne.


  Naj­wy­raź­niej Io­lan­the nie na­uczy­ła się jesz­cze uda­wać. Jej oczy roz­sze­rzy­ły się, gdy Ale­kos przy­cią­gnął ją do sie­bie, i roz­bły­sły od­bi­ciem jego pra­gnie­nia.


  Pra­ca nie po­zwa­la­ła mu na pro­wa­dze­nie ży­cia to­wa­rzy­skie­go, dla­te­go po­trze­by sek­su­al­ne za­spo­ka­jał w zu­peł­nie pod­sta­wo­wy spo­sób, pod­czas prze­lot­nych ro­man­sów z do­świad­czo­ny­mi ko­bie­ta­mi, rów­nie cy­nicz­ny­mi jak on sam. Io­lan­the zde­cy­do­wa­nie nie pa­so­wa­ła do tej ka­te­go­rii.


  Je­den ta­niec, po­wie­dział so­bie. Je­den krót­ki ta­niec. Po­tem uśmiech­nie się i odej­dzie, bo niby dla­cze­go miał­by po­świę­cić tej dziew­czy­nie wię­cej cza­su.


  Po­pro­wa­dził ją na par­kiet. Po­szła za nim lek­kim kro­kiem, z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą, a kie­dy ob­jął ją i przy­cią­gnął moc­niej do sie­bie, jej bio­dra i pier­si przy­lgnę­ły do nie­go zu­peł­nie na­tu­ral­nie, jak­by tań­czy­li tak co­dzien­nie.


  Na czo­ło wy­stą­pi­ły mu kro­ple potu. Po­żą­da­nie pło­nę­ło w jego ży­łach z in­ten­syw­no­ścią, któ­ra cał­ko­wi­cie go za­sko­czy­ła. Ni­g­dy do­tąd nie re­ago­wał tak na żad­ną ko­bie­tę, dla­cze­go więc wła­śnie ta roz­bu­dzi­ła w nim ta­kie emo­cje… Dla­cze­go wła­śnie te­raz?


  Była pięk­na i peł­na uro­ku, to praw­da, ale też chy­ba zbyt mło­da i nie­śmia­ła. Za­klął w my­śli. Nie­po­trzeb­ne mu te­raz były żad­ne ży­cio­we kom­pli­ka­cje.


  ‒ Miesz­kasz w Ate­nach? – za­gad­nął z uprzej­mym uśmie­chem.


  ‒ Mój oj­ciec ma tu­taj dom, lecz do­tąd miesz­ka­łam głów­nie na wsi. – Prze­chy­li­ła gło­wę na bok i uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi.


  ‒ Na wsi? – po­wtó­rzył za­chę­ca­ją­co, zde­ter­mi­no­wa­ny pod­trzy­mać lek­ki ton roz­mo­wy i stłu­mić pa­lą­ce go po­żą­da­nie.


  ‒ W po­sia­dło­ści ojca – wy­ja­śni­ła.


  ‒ Ach, tak…


  Wy­glą­da­ło na to, że wła­śnie po­znał bo­ga­tą mło­dą dzie­dzicz­kę, któ­rą ro­dzi­na trzy­ma­ła za wy­so­ki­mi mu­ra­mi do tej chwi­li, kie­dy to mia­ła po­ka­zać się świa­tu, wzbu­dzić po­dziw i za­chwy­ty, a na­stęp­nie wyjść za mąż, za od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta, rzecz ja­sna.


  Io­lan­the za­śmia­ła się ci­cho, nie kry­jąc roz­ba­wie­nia.


  ‒ Tak, moje ży­cie było do­tąd tak nud­ne, jak ci się wy­da­je, więc pew­nie uwa­żasz, że nie mam nic cie­ka­we­go do po­wie­dze­nia. I słusz­nie.


  ‒ Wca­le nie – za­pro­te­sto­wał gład­ko. – Wręcz prze­ciw­nie, uwa­żam, że roz­mo­wa z tobą jest bar­dzo od­świe­ża­ją­ca.


  ‒ Jak szklan­ka wody?


  ‒ Albo kie­li­szek naj­lep­sze­go szam­pa­na. – Zaj­rzał jej w oczy. – Czy po tym balu wra­casz na wieś?


  ‒ Pew­nie tak, cho­ciaż wo­la­ła­bym zo­stać w Ate­nach – wes­tchnę­ła lek­ko. – Chcia­ła­bym wresz­cie za­cząć ro­bić coś sen­sow­ne­go. Cza­sa­mi wy­da­je mi się, że całe moje do­tych­cza­so­we ży­cie to jed­no dłu­gie ocze­ki­wa­nie. Mia­łeś kie­dyś ta­kie wra­że­nie?


  ‒ Zda­rzy­ło mi się to parę razy – przy­znał.


  Ostat­nie czte­ry lata upły­nę­ły mu na ocze­ki­wa­niu. Ze­msta to dłu­ga gra, nie miał jed­nak naj­mniej­sze­go za­mia­ru opo­wia­dać o tym tej dziew­czy­nie.


  ‒ Na co cze­kasz? – za­py­tał.


  ‒ Na przy­go­dę – od­par­ła bez chwi­li wa­ha­nia. – Nie chcę zdo­by­wać nie­bo­tycz­nych szczy­tów ani szu­kać zło­ta, chcę tyl­ko zro­bić coś cie­ka­we­go. Och, na pew­no my­ślisz, że to głu­pie…


  ‒ Nie.


  Była taka mło­da, szcze­ra i peł­na na­dziei. Dziw­ne, że ta mie­szan­ka aż tak bar­dzo ude­rzy­ła mu do gło­wy.


  ‒ Ja­kie­go ro­dza­ju przy­go­dę masz na my­śli?


  ‒ Coś, co spra­wi, że ży­cie sta­nie się god­ne za­cho­du, waż­ne. – Jej dłoń in­stynk­tow­nie za­ci­snę­ła się na jego ra­mie­niu.


  Ale­kos zu­peł­nie nie ro­zu­miał, skąd wzię­ła się w nim chęć, by osło­nić ją przed świa­tem. Nie znał jej prze­cież i nic o niej nie wie­dział, więc dla­cze­go ob­cho­dzi­ło go, co się z nią sta­nie? Dla­cze­go czuł lęk na myśl, że jej kru­che ma­rze­nia zgi­ną w zde­rze­niu z twar­dą rze­czy­wi­sto­ścią, tak jak kie­dyś jego wła­sne…


  ‒ Waż­ne? – po­wtó­rzył zno­wu.


  Ta­niec z tą smu­kłą dziew­czy­ną na­gle oka­zał się praw­dzi­wym wy­zwa­niem, i emo­cjo­nal­nym, i fi­zycz­nym. Chciał znów usły­szeć jej cie­pły śmiech, ale pra­gnął też po­ca­ło­wać te de­li­kat­ne ró­żo­we usta.


  ‒ Są­dzę, że każ­dy chce się czuć waż­ny. – Io­lan­the wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Mnie na tym na­praw­dę nie za­le­ży, chcia­ła­bym tyl­ko zro­bić coś, co w ja­kiś spo­sób od­mie­ni­ło­by czy­jeś ży­cie, choć­by w naj­mniej­szym stop­niu. Chcę żyć, a nie je­dy­nie przy­glą­dać się, jak żyją inni, ob­ser­wo­wać in­nych lu­dzi z no­sem przy­ci­śnię­tym do szy­by. Ale ja­kie to ma zna­cze­nie? Naj­praw­do­po­dob­niej po pro­stu wyj­dę za mąż, i tyle.


  Tak ja­sno i kla­row­nie wy­po­wie­dzia­na praw­da, któ­rej sam prze­cież już się do­my­ślił, obu­dzi­ła w nim in­stynk­tow­ny bunt.


  ‒ Dla­cze­go tak mó­wisz?


  Pod­nio­sła na nie­go ja­sne oczy, któ­rych blask zu­peł­nie te­raz przy­gasł.


  ‒ Mam dwa­dzie­ścia lat i oj­ciec za­mie­rza wy­brać dla mnie męża. Je­stem na tym balu wy­łącz­nie po to, by się po­ka­zać od­po­wied­nim kan­dy­da­tom.


  Pra­wie wy­plu­ła te sło­wa.


  ‒ Czy twój oj­ciec ma na my­śli ko­goś kon­kret­ne­go? – spy­tał.


  ‒ Może. – Za­ci­snę­ła usta i od­wró­ci­ła wzrok. – Tak czy ina­czej, chcę mieć coś do po­wie­dze­nia w tej spra­wie.


  ‒ To oczy­wi­ste.


  ‒ Nie wiem, czy mój oj­ciec zga­dza się z ta­kim punk­tem wi­dze­nia. No, ale naj­le­piej zmień­my te­mat. Nie mam ocho­ty o tym my­śleć, nie dzi­siaj, kie­dy być może mam je­dy­ną oka­zję ba­wić się w to­wa­rzy­stwie naj­przy­stoj­niej­sze­go męż­czy­zny na balu.


  Po­sła­ła mu ko­kie­te­ryj­ny, lecz pe­łen po­czu­cia hu­mo­ru uśmiech. Chy­ba ba­wi­ło ją to, że na­gle tak bez­wstyd­nie z nim flir­tu­je.


  ‒ Po­wiedz­my – uśmiech­nął się lek­ko.


  ‒ Za­ło­żę się, że śmie­szą cię moje wy­zna­nia o tym, jak to chcia­ła­bym ro­bić coś waż­ne­go. – Od­chy­li­ła gło­wę do tyłu, żeby swo­bod­nie na nie­go spoj­rzeć.


  ‒ Nie wi­dzę w nich nic śmiesz­ne­go.


  Sam kie­dyś miał ta­kie am­bi­cje i wzno­sił się w górę na skrzy­dłach na­dziei. Do­pie­ro póź­niej ru­nął na zie­mię i to w re­zul­ta­cie tego upad­ku te­raz je­dy­ną rze­czą, ja­kiej rze­czy­wi­ście pra­gnął, była ze­msta.


  ‒ Każ­dy chce zo­sta­wić po so­bie ja­kiś trwa­ły ślad – do­dał.


  ‒ A ty? – Po­pa­trzy­ła na nie­go z za­cie­ka­wie­niem. – Jaki ślad chciał­byś po so­bie zo­sta­wić?


  Ale­kos za­wa­hał się. Za­le­ża­ło mu, żeby nie od­sło­nić zbyt du­żej czę­ści swo­ich pla­nów.


  ‒ Chcę do­pro­wa­dzić do spra­wie­dli­we­go za­koń­cze­nia pew­nej spra­wy – rzekł w koń­cu, zgod­nie z praw­dą.


  Chciał prze­cież, żeby Ta­los Pe­tra­kis za­pła­cił za swo­je winy, praw­da?


  ‒ To szczyt­ny cel – oświad­czy­ła po chwi­li mil­cze­nia. – I o wie­le wię­cej, niż ja kie­dy­kol­wiek osią­gnę, je­stem tego pew­na.


  ‒ Kto wie, co uda ci się osią­gnąć? – od­parł. – Je­steś mło­da i masz całe ży­cie przed sobą. Je­śli nie chcesz, wca­le nie mu­sisz wy­cho­dzić za mąż.


  Lek­ko wy­dę­ła war­gi, może aż zbyt po­waż­nie za­sta­na­wia­jąc się nad jego sło­wa­mi. Przez gło­wę prze­mknę­ła mu myśl, że zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie pod­że­ga tę na­iw­ną bo­ga­tą pan­nę do bun­tu.


  ‒ Co mia­ła­bym ro­bić, je­że­li nie wy­szła­bym za mąż?


  ‒ Zdo­być pra­cę. Może pójść na stu­dia. Ja­kie przed­mio­ty naj­bar­dziej lu­bi­łaś w szko­le?


  ‒ Uczy­łam się w domu, ale za­wsze naj­bar­dziej lu­bi­łam za­ję­cia pla­stycz­ne – ro­ze­śmia­ła się. – Nie mam żad­nych spe­cjal­nych ta­len­tów…


  ‒ Ni­g­dy nie wia­do­mo.


  ‒ Je­steś opty­mi­stą.


  Par­sk­nął śmie­chem, ra­czej gorz­kim niż po­god­nym. Moż­na było przy­pi­sać mu wie­le wad, ale z całą pew­no­ścią nikt inny nie na­zwał­by go opty­mi­stą.


  ‒ Po pro­stu nie po­do­ba mi się, że mło­da ko­bie­ta, taka jak ty, za­my­ka oczy na mnó­stwo moż­li­wo­ści, ja­kie jej daje ży­cie.


  Skrzy­wi­ła się lek­ko.


  ‒ Na pew­no wy­da­ję ci się bar­dzo na­iw­na i nie­do­świad­czo­na, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z in­ny­mi ko­bie­ta­mi na tej sali.


  ‒ Więk­szość tych ko­biet grze­szy cy­ni­zmem i zbla­zo­wa­niem – rzu­cił bez za­sta­no­wie­nia. – Ty je­steś jak po­wiew świe­że­go po­wie­trza.


  Chciał jej po­wie­dzieć kom­ple­ment i do­pie­ro po paru se­kun­dach do­tar­ło do nie­go, że po­wie­dział praw­dę. Jej nie­win­ność i cał­ko­wi­ta szcze­rość, któ­re wcze­śniej wy­da­wa­ły mu się nud­ne, te­raz z każ­dą chwi­lą in­try­go­wa­ły go co­raz bar­dziej. Sam cier­piał na syn­drom wiecz­ne­go roz­cza­ro­wa­nia, ni­ko­mu nie ufał i ni­czy­im lo­sem się nie in­te­re­so­wał. Uświa­do­mił so­bie, że z ja­kie­goś dziw­ne­go po­wo­du za­le­ży mu, by Io­lan­the nie stra­ci­ła swo­je­go opty­mi­zmu, nie­za­leż­nie od tego, jaka przy­szłość ją cze­ka.


  Ta­niec do­biegł koń­ca, lecz Ale­kos wca­le nie chciał zo­sta­wić dziew­czy­ny sa­mej, tak jak to wcze­śniej pla­no­wał. I pew­nie dla­te­go, zu­peł­nie wbrew zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi, po­stą­pił ina­czej.


  ‒ Masz ocho­tę wyjść na chwi­lę na ta­ras? – za­pro­po­no­wał.


  Jej oczy za­bły­sły. Ro­zej­rza­ła się po sali, po­pa­trzy­ła na nie­go i wy­pro­sto­wa­ła smu­kłe ra­mio­na, jak­by wła­śnie pod­ję­ła de­cy­zję.


  ‒ Tak – od­par­ła. – Bar­dzo chęt­nie będę ci to­wa­rzy­szyć.


  Czy­sta ma­gia. Wszyst­ko, co wią­za­ło się z tym spo­tka­niem z Ale­ko­sem De­me­triou, wy­da­wa­ło się Io­lan­the ma­gicz­ne, nie­rze­czy­wi­ste, zu­peł­nie jak­by się mia­ła za­raz obu­dzić w swo­jej sy­pial­ni.


  Roz­ma­wia­ła z nim z naj­praw­dziw­szą przy­jem­no­ścią, nie­świa­do­mie i stop­nio­wo po­zby­wa­jąc się uczu­cia onie­śmie­le­nia i nie­pew­no­ści pod jego peł­nym nie­skry­wa­ne­go za­chwy­tu spoj­rze­niem, wi­dząc, że on uważ­nie słu­cha tego, co mia­ła do po­wie­dze­nia, i chy­ba ją ro­zu­mie. Jego sło­wa głę­bo­ko ją po­ru­szy­ły, bu­dząc na­dzie­ję, że jej ży­cie może być czymś wię­cej niż tyl­ko po­słu­szeń­stwem wo­bec żą­dań ojca i oto­cze­nia, a jej przy­szłość czymś wię­cej niż tyl­ko mał­żeń­stwem z wy­bra­nym przez ojca męż­czy­zną, naj­praw­do­po­dob­niej Lu­ka­sem Cal­lo­sem.


  W tej chwi­li nie chcia­ła na­wet o tym wszyst­kim my­śleć. Ale­kos wy­pro­wa­dził ją na ta­ras i do­tknię­cie jego dło­ni spra­wi­ło, że cała za­drża­ła. Nie mia­ła po­ję­cia, czy taka re­ak­cja na bli­skość przy­stoj­ne­go męż­czy­zny jest nor­mal­na, zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę, że Lu­kas nie wy­wo­ły­wał w niej ta­kich od­czuć. Nie zna­ła Ale­ko­sa, lecz gdy się uśmie­chał, krę­ci­ło jej się w gło­wie z ra­do­ści, a jej ser­ce biło moc­no i szyb­ko.


  Opar­ła dłoń na ba­lu­stra­dzie ta­ra­su, głę­bo­ko wcią­ga­jąc cie­płe po­wie­trze. Ze wszyst­kich stron do­bie­ga­ły od­gło­sy tej szcze­gól­nej nocy – od­le­gły klak­son, dźwię­ki mu­zy­ki, ni­ski, gar­dło­wy śmiech ko­bie­ty i ci­chy głos jej part­ne­ra.


  Ob­fi­cie oświe­tlo­ny Akro­pol sta­no­wił nie­zwy­kłe tło dla wą­skich uli­czek i ta­ra­so­wych bu­dyn­ków dziel­ni­cy Pla­ka.


  ‒ W grun­cie rze­czy nic o to­bie nie wiem – ode­zwa­ła się. – Poza tym, że za­le­ży ci, by spra­wie­dli­wo­ści sta­ło się za­dość…


  Ale­kos rzu­cił jej krót­kie spoj­rze­nie.


  ‒ Co chcia­ła­byś wie­dzieć?


  Wszyst­ko, po­my­śla­ła. Mie­li za sobą tyl­ko je­den ta­niec, ale ten męż­czy­zna ocza­ro­wał ją bez resz­ty.


  ‒ Miesz­kasz w Ate­nach? – spy­ta­ła.


  ‒ Tak.


  ‒ Co ro­bisz? To zna­czy, czym się zaj­mu­jesz?


  ‒ Pro­wa­dzę wła­sną fir­mę, De­me­triou Tech.


  ‒ Och, to brzmi… To brzmi in­te­re­su­ją­co.


  ‒ I ta­kie też jest.


  Wy­da­wa­ło jej się, że sły­szy roz­ba­wie­nie w jego gło­sie i na­gle do­tar­ło do niej, że on się z niej śmie­je. Cóż, nie mo­gła mieć do nie­go o to pre­ten­sji…


  ‒ Nie wiem zbyt wie­le o in­for­ma­ty­ce – po­wie­dzia­ła.


  Fir­ma jej ojca mia­ła duży dział in­for­ma­tycz­ny, lecz zda­niem Ta­lo­sa świat biz­ne­su mógł do­sko­na­le obejść się bez ko­biet. Za­wsze po­wta­rzał cór­ce, że chce ją chro­nić przed zbęd­ny­mi tro­ska­mi.


  ‒ Je­stem na­praw­dę cie­kaw, co zro­bisz ze swo­im ży­ciem – za­mru­czał Ale­kos. – Zwłasz­cza że sto­isz do­pie­ro na jego pro­gu.


  Przez kil­ka se­kund Io­lan­the pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie inne moż­li­wo­ści poza mał­żeń­stwem – stu­dia, pra­cę, na­wet po­dró­że.


  ‒ Chcia­ła­bym zo­ba­czyć świat – rzu­ci­ła. – Po­je­chać do Pa­ry­ża albo No­we­go Jor­ku…


  I na­gle zo­ba­czy­ła sie­bie samą nad Se­kwa­ną lub w no­wo­jor­skiej Gre­en­wich Vil­la­ge, po­chy­lo­ną nad szki­cem, z wę­glem w ręku, chło­ną­cą at­mos­fe­rę ob­ce­go mia­sta. Rów­nie do­brze mo­gła­by ma­rzyć o wy­pra­wie na Mar­sa…


  ‒ Czy te­raz czu­jesz, że ży­jesz? – za­gad­nął ci­cho.


  Jego pal­ce mu­snę­ły jej po­li­czek, za­ska­ku­jąc nie­ocze­ki­wa­ną piesz­czo­tą, osza­ła­mia­ją­cą, choć prze­lot­ną in­tym­no­ścią.


  ‒ Tak – wy­szep­ta­ła.


  Pra­gnę­ła, żeby zno­wu do­tknął jej skó­ry, wię­cej ‒ po­żą­da­ła tego z nie­zna­ną do­tąd in­ten­syw­no­ścią.


  ‒ To chy­ba naj­bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce do­zna­nie, ja­kie mi się kie­dy­kol­wiek przy­da­rzy­ło – przy­zna­ła z ner­wo­wym śmie­chem.


  Po­pa­trzył na nią ocza­mi ko­lo­ru sto­pio­ne­go zło­ta.


  ‒ Więc może po­trze­ba ci cze­goś tro­chę bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce­go – rzekł.


  I po­ca­ło­wał ją.
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